
Przyjaciel Ludu.
ROK JIDEfiASTY. No. L e s z n o ,

dnia  24. M a ja  1845,

Maciej Książę Jabłonowski.

M a cie j Książę Jabłonowski, urodzony z bar­
dzo z a m o ż n y c h  rodziców w  majątek, ale przy-
tern w  cnotę i pobożność, zaraz w  młodzień­
czym wieku okazywał chęć służenia swojej oj­
czyźnie, przeto w dziewiątym roku życia swego, 
oddany był od rodziców do szkoły korpusu Ka­
detów w  W arszawie, zostającej podówczas pod 
zarządem Księcia Adama Czartoryskiego i Sta­
nisława Potockiego. Zostawał w tejże szkole 
przez lat 9 , ucząc się pilnie i sprawując bardzo 
przykładnie. Na żądanie rodziców, odesłany był 
młody Książę do domu. Z bólem serca poże­
gnali się z'nim koledzy, mając w  n.m dobrego 
współtowarzysza i wiernego przyjacela. W e 2 
lata później wysłany był Jabłonowski za gra­
nicę; zwiedził Niemcy, W łochy, Anglią, a w  Pa­
ryżu 3 lata bawił; a jako dobry człowiek wszę­
dzie dla siebie jedna przyjaciół, tak tez i Ja­
błonowski wkrótce zapoznał się z znakomitemi 
osobami w Paryżu. Po upływie lat trzech wró­
cił do ojczyzny, która nad Francyą i mne kraje 
zawsze przekładał. ‘ W  zaciszu i spokojnosci 
domowej przepędził lat kilkanaście, a potem 
sprawował urząd Prefekta w  Lublinie#  ̂ Po trak- 
tacie wiedeńskim złożył urząd, pomimo próśb

obywateli, i oddalił się do Lwowa na mieszka­
n ie, i przebywał tam w pałacu zwanym Jabło­
nowskich, (dziś na koszary obróconym dla woj­
ska cesarskiego).

Po upływie lat dwóch, przeniósł się na sta­
łe  mieszkanie do Krakowa w roku 1 822 ., i tu 
pragnął złożyć swoje zwłoki. Doznawał przy­
jaźni znakomitych osób ; niniejszy wiersz, u- 
mieszczony w  jego imionniku, może posłużyć za 
dowód:

Pod szczęśliwąś się gwiazdą, mój Itsiążę, u ro d z ił, 
Potom ek przodków stawnych przez dzieła w aleczne. 
W nuk w o d za , co pod W iedniem  Polakom  przywo­

dził, (1)
Ju ż  cię w kolebce niebios w yroki odw ieczne, 
Przyjem nem i raczyły obdarzyć zaszczyty,
D ając ci imię św ietne i ród  znam ienity.

Pięknem u im ieniow i zda się i m ajątek ,
Do tego ci dziedzictw o i z ojca i z m atki,
D ało praw em  natury  przysto jny począ tek ;
A praca i staranie obfite dodatki.

S tały praw dy tw ierdzic iel, a p rzyjaciel czynny,
Nie zwykłeś' swego taić  sposobu m yślenia,
W  tobie ma groincę zbrodzień, obrońcę niew inny, 
N iew olnik jes teś  tylko twego przyrzeczenia.
Takie przym ioty duszy wszyscy w tobie z n a ją ,
Cześć c i za to i  w inny szacunek oddają.

Umiesz sobie przyjació ł jednać  i zachować,
Znam w ielu (a w tej liczbie ja  się z chlubą m ieszczę). 
Co z młodości nawykli czcić się i szanować, ' 
O ddaw na cię kochali i kochają jeszcze.
W ięcejby ci w tej m ierze mógł wiersz mój w yrazić . 
Gdybym się tw ej skromnos’ci nie lęka ł obrazie.

K tóżby cię w poczet lud z i szczęśliw ych nie liczy ł?  
Szczęśliwszego w śm ierte lnych , szukałbym darem nie, 
Masz syna , jak iegoby każden ojciec życzył,
Córkę w cnoty bogatą przyjąłeś oderanie,
A pięknego ich  związku ju ż  owoc m ilutki,
Uśmiecha się do ciebie Karolek m aciutki. (2)

W szystkoć szczęście na przyszłość rokuje n ie m ylne, 
Ciesz s i ę , ciesz pomyślnością, Książe, n iep rzerw aną , 
Los, natura , fo rtuna, tobie tak  przychylne,
Zapewne ci statecznie sprzyjać nie p rzestan ą;
Używaj w dobrem  zdrow iu , używaj spokojnie,
A wspomnij sobie czasem o F ranciszku W ojn ie .

Tu przepędzał życie bardzo spokojnie i  cno­
tliwie wśród grona przyj‘a c ió ł, którzy nieraz 
dobrej* rady od niego zażywali, wielbiony i  ko­

l i )  Z ob. Nr. 27. P rzy j. ludu .
( 2 )  L udw ik  Książe Jabłonow ski je s t  M inistrem  Ce­

sarza austryackiego; Karól zaś, syn jeg o , Prezesem  ban­
ku  kredytow ego we Lw ow ie.
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chany o3 wszystkich. B y ł członkiem Towarzy­
stw a dobroczynności, i chojną ręką udzielał j a ł ­
mużny ubogim i potrzebującym w sparcia. M iał 
w ielkie zamiłowanie w  literaturze ojczyste'j, i 
zbierał skrzętnie dzieła polskie; dniem i nocą 
ślęczał nad książkam i, nie zważając na swój 
w zrok osłabiony; będąc już naw et na śmiertel­
nej pościeli, jeszcze drżącą ręką  trzym ał dzie­
ło  swego ulubionego przyjaciela, Niemcewicza. 
U m iał 7  języków  doskonale. Zostaw ił po sobie 
liczny księgozbiór. U m arł tutaj roku zeszłego, 
dnia 19. L utego, z wielkim  żalem przyjaciół, 
znajomych i całego m iasta, położywszy usługi 
ojczyźnie, familii i przyjaciołom.

K raków , dnia 10. K w ietnia 1845 r.
J. P.

Obraz historyczno -  statystyczny byłego 
Uniwersytetu królewsko-warszawskiego 

do roku 1830.
(D a lszy  ciąg .)

X V III.
Na przedstawienie Namiestnika król. polskie­

go, Monarcha dekretem swoim wydanym w  W a r­
szaw ie d. M aja 1821 r . postanowił ubiór 
d la  W ydziału  wyznań religii i oświecenia pu­
blicznego, w pośród  którego dla składu Uniwer­
sytetu i uczniów podług załączonego tu wzoru 
(patrz  rysunek w przeszłym N rze.) podzielony na 8. 
klass, stósownie do stopni rozróżnionych osobne- 
mi znakam i:

Mundur klassy 1. F rak  sukienny koloru sza­
firowego w  formie zwyczajnej, z tyłu nie spina­
ny , ko łn ierz , m ankiety, klapy przy kieszeniach 
i  podszewka tegoż samego koloru, z przodu na 
siedm guzików w  jednym rzędzie zapinany, po 
dw a guziki na mankietach, dw a w  stanie i trzy 
po niżej klap przy kieszeniach. Kołnierz ob­
wiedziony pojedynczym haftem , białym jedw a­
bnym , podobnież mankiety i klapy u kieszeni i 
dziurki od guzików haftowane, a  około mundu­
ru , tudzież u brzegów kołnierza i z tyłu na po­
łach , obwódka jedwabna. Spodnie białe sukien­
ne krótkie do trzew ików  z białemi sprzączka­
m i, drugie tegoż samego koloru obcisłe długie, a 
trzecie koloru szafirowego także obcisłe i długie 
do  butów krótkich węgierskich. Szpada w  for­
mie zwyczajnej ja k  u piechoty z rękoiścią i ła w ­
k ą  b iałą  metalową. Chustka na szyi g ładka 
w iązana b iała . Kapelusz z kokardą b iałą, prze­
w iązaną bulionem srebrnym kręconym, w  około 
obwiedziony strusie'm piórem czarnem. D la in­
nych stopni w  tejże klassie i następnych klass 
pięcm  bez piór i bez bulionu z kokardą b iałą, 
srebrną taśmą przepasaną.

Klassa 2 . Co do kroju i formy mundur po­
dobny poprzedzającemu z tym samym haftem u 
kołnierza i mankietów, wyjąwszy u klap, u któ­

rych sama obwódka pozostaw ała; dziurki u gu­
zików bez haftu.

Klassa 3 . Mundur te j klassy różnił się od 
poprzedzającego te'm, iż nie m iał kieszeni czyli 
k lap  haftowanych.

Klassa 4. M iał kołnierz podobny klassie 3 ., 
tylko mankiety bez haftu, obszyte jedw abną ob­
wódką i klapy u kieszeni g ład k ie , z resztą ze 
wszystkie'm jednakowy.

Klassa 5. Mundur obszyty obwódką jedw a­
bną, ja k  w poprzedzających klassach, i ' na ko ł­
nierzu z każdej strony haftowana ga łązk a , na 
mankietach zaś dwie takie podłużne, co do re ­
szty, ja k  w klassie poprzedniej.

Klassa 6. Mundur podobny poprzedzającemu 
z różnicą, iż na mankietach tylko obwódka je ­
dwabna.

Klassa 7. Mundur g ładki bez haftu , koł­
nierz podw ójną, a  mankiety i klapy pojedyncza 
obszyte obwódką.

Klassa 8. Mundur ten sam z kołnierzem I 
mankietami, obwódką pojedynczą obszytemi.

W  dnie galowe do munduru haftowanego przy­
bierano się w spodnie b ia łe ; w  dnie zaś po­
wszednie do munduru zwyczajnego spodnie su­
kienne szafirowe. Do munduru klassy 7. i 8 ., 
w  dnie galowe używano kapelusza stósowanego 
z kokardą, b iałą taśmą jedw abną przepasana; 
w  dnie zaś powszednie kapelusza czarnego ó- 
kragłego. Obiedwie te klassy szpad mieć nie 
miały.^ Guziki tych klass miały napis w łaści­
wego instytutu, takież same u surdutów mundu­
rowych.

M undur klassy 1. nosił Rektór Uniwersyte­
tu ,  Dziekani i Professorowie stali radni; klassy 
2 ., Prof, stali Uniwersytetu nie radni; klassy 3 ., 
Prof, tymczasowi; klassy 4., Prof, upoważnieni; 
klassy 5., Lektorowie i Nauczyciele Uniwersyte­
tu ; klassy 6., M agistrowie, Kandydaci na Nau­
czycieli; klassy 7., Uczniowie w łaściw i Uniwer­
sytetu ; klassy 8 . ,  Uczniowie oddziałowi Uni­
wersytetu.

Komissya rządowa w. r. i o. p. w  rozwinię­
ciu artykułów  15. i 21. dekretu królewskiego, sta­
ły  ubiór dla W ydziału  wyznań religii i oświe­
cenia publicznego stanowiącego, przepisała dla 
osób duchownych następujące oznaki. ( Patrz  
rycinę w  przeszłym N rze.)

1. D la Rektora U niwersytetu: dw ie palmy 
złote, laurem srebrnym złączone, z pięciu gw ia­
zdami na łańcuchu złotym potrójnym.

2. D la D ziekanów : tenże znak z jedną tyl­
ko gwiazdą na łańcuchu złotym podwójnym.

3. D la Professorów radnych : tenże znak 
bez gwiazdy na lewym boku na sukni przyszyty.

4. D la Professorów stałych nie radnych: 
dwie palmy złote bez lau ru , na sukni przyszyte.

5 . D la Prof, tymczasowych: dwie palmy, 
jedna złota, druga srebrna.

6 . D la Lektorów ; dwie palmy ̂ srebrne na 
sukni przyszyte,
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7. Dla Nauczycieli Uniwersytetu: jedna pal- 
srebrna na sukni przyszyta.
Na posiedzenia obchodowe Uniwersytetu, tu­

dzież na prelekcye, przepisane były dla Rektora 
* Professorów togi: dla Rektora toga axamitna 
szafirowa z podszewką białą jedwabną i kołnie- 
tiem  axamitnym białym odwijanym. Dla Pro­
fessorów togi z baranku czarnego z podszewką 
szafirową i kołnierzem odwijanym tegoż koloru. 
Przy tem używali czapek czyli toczków axami- 
taych szafirowych; toczek Rektora był z axami- 

białego.
XIX.

Z woli Monarchy ustanowioną została pod d. 
29. Maja 1823 r. nowa władza dozoru i karno­
ści pod nazwą: K u r a t o r y i  i n s t y t u t ó w  na  u- 
k o w y c h  w k r ó l e s t w i e  p o l s k i e m.  Powoła- 
uiem jej być miało przez dostateczne^ w tej mie­
rze przepisy odpowiedzieć oczekiwaniu rodziców, 
' p słusznej ufności dzieci swoje publicznym in­
stytutom naukowym powierzających. Częściowe 
jej rozwijanie zaczynając od stolicy, Komissyi rzą­
dowej wyz. rei. i ośw. publ. poruczone zostało. 
Następnie Książę Namiestnik królewski pod d. 
1. Lipca 1823 r. wskazał zasady szczegółowe 
dla nowej instytucyi, w naukowych pracach u- 
datwienie dla przełożonych i Nauczycieli niesc 
Znającej. Na dniu 19. Lipca 1823 r. Minister 
prezydujący w Komissyi rządowej, Stanisław Kr. 
Grabowski, instalował zanominowanego przez Mo­
narchę Kuratorem generalnym instytutów nauko­
wych W królestwie polakiem, Dawida Oebschele- 
Witza, Senatora Kasztelana. Przytem odczytano 
listę urzędników kuratoryi, postanowieniem po­
wyższej Komissyi nominowanych, z liczby któ­
rych wymienimy tych, których władza rozciąga­
ją  się do Uniwersytetu warszawskiego. Jakoż 
na urząd Inspektora general. Uniwersytetu kró­
lewsko-warszawskiego powołanym został Adam 
Ignacy Zubellewicz, Prof, filozofii i Dziekan. Na 
Inspektorów wydziałów: Karól Konkowski, Bo­
nifacy Kobyliński, Honoraryusz Carre, Michał 
Lipnicki, Ludwik Chruszczewski. (* )

W  wykonaniu postanowienia Księcia Namie­
stnika król., Komissya rządowa wydała pod d. 
7. Listopada 1828 roku stósowne przepisy i in- 
strukeye tak Kuratorowi generalnemu, jako też 
Inspektorowi generalnemu Uniwersytetu, Kurato­
rom szkół wyższych, tudzież przydanym w nie­
których miejscach Inspektorom i Podinspektorom. 
W  wydanych przepisach i inslrukcyach_ starano 
się wskazać jasno cel nowej instytucyi, ^która 
W pomoc rodzicom i Nauczycielom ciągle iść mia­
ła  i opiekuńcze zwracać oko na postępowanie 
Uczniów, tak w naukach, jako też w moralnym 
Względzie; starano się wystawić zbawienne sku­

(*) Mowy przy  i n s t a l a c j i  K urstora generalnego inst. 
nauk. w kró l, poi. o d b y te; in  8 ro  e tr.5 6 . i  Rocznik in st. 
cel. i eduk. z r. I8£4.

tki, jakich Rząd po tej instytucyi spodziewać się 
miał prawo. Usiłowania atoli te nie trafiły ni­
gdy do przekonania narodu, ani odpowiedziały 
zamiarom ich stanowicieli. Bo przy powszech­
nych nadużyciach, wzrastających z każdym dniem 
w ówczasowym stanie kraju, przy demoralizacji 
wciskającej się we wszystkie stany mieszkań­
ców, nie mogła ta instytucya być wolną od po­
dejrzeń i słusznych, w duchu jakich rzeczywi­
ście była utworzoną; a nawet, co więcej, wste­
czne naukom i moralności, w powołaniu swojera 
rodziła owoce, psując młodzież, zarażając ją  nie­
ufnością i nienawiścią ku zwierzchności.

Treść wszystkich instrukcyj, które różnych 
stopni urzędnikom władzy dozorczej zostały prze­
pisane, może być w tych kilku punktach za nad­
to dostatecznie dla wiadomości dzisiejszych czy­
telników obiętą.

Kurator generalny zostawał pod kierunkiem 
Komissyi rząd. w. r. i o. p. i przestrzegał bez­
pośrednio ścisłego pełnienia obowiązków swoich 
podwładnych.

Wszyscy członkowie kuratoryi winni byli czu­
wać: „Aby między edukującą się młodzieżą był 
utrzymany duch bogobojności, moralności i do­
brych obyczajów/4 „Aby uczniowie pilnie prze­
kładając się do nauk, byli z należną uległością 
i uszanowaniem względem Nauczycieli i wszy­
stkich innych szkolnych przełożonych. “  „Aby 
młodzież szkólna, której jedynem tylko zatru­
dnieniem być powinno kształcić serce i rozwijać 
umysł, nie traciła czasu na niepotrzebnych schadz­
kach, nieprzyzwoitych zabawach, lub też mło­
dym nieprzystojnych stowarzyszeniach. “  »Abyr 
Nauczyciele swojemu powołaniu jak  najgodniej 
odpowiadali, i w pełnieniu obowiązków, jako- 
też w postępowaniu, dawali z siebie zawsze i 
wszędzie wzór pobożności, moralności, pracowi­
tości' i krajowym ustawom wierności.“  „A b y  
wszystko to, coby mogło przeszkadzać do osią- 
gnienia zamiarów Rządu, było usuwane; i t. d« 
i t. d. i t. d.“

XX.
F u n d u s z e  i z a p i s y  p r y w a t n e  p r z y  U n i­

w e r s y t e c i e  k r ó l e w s k o - w a r s z a w s k i m .
Uniwersytet warszawski znajdywał w różnych 

czasach dobroczyńców dla siebie, którzy z oby­
watelską troskliwością oddawali znaczne summy 
na jego ogólny wzrost, lub pojedyncze osoby; 
lub wreszcie ubogich uczniów, pragnących się 
z korzyścią dla kraju kształcie w jego wydzia­
łach. Fundusze, przytoczone tu z epoki przed 
założeniem Uniwersytetu warszawskiego, wpły­
nęły za staraniem Komissyi rządowej, jako nie­
gdyś należące do innych Uniwersytetów króle­
stwa, a później przez podział kraju oderwanych, 
zawsze jednak przywiązane do miejsc, w obrębie 
byłego Królestwa polskiego będących, a przeto 
wcielone do funduszów Uniwersytetu warsza­
wskiego; jakoto:

47
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Boku 1634. zapisany przez X . Stanisława 
Garwackiego, Kanonika kat. k rak ., dochód ze 
wsi S i e r a d z  i c e ,  przeznaczony na utrzymanie 
uczniów., przy Uniwersytecie Jagiellońskim w K ra­
kowie, z familii testatora, a w  braku tych, sy­
nów szlacheckich Województwa płockiego.

Roku 1694. kwota złotp. 2,000 ówczesnych 
przez X . Mikołaja Jeziorkowicza, zapisana na 
dobrach B i a ł a  i Gó r a  s i e w i e r s k a ,  na dwóch 
uczniów z miasta S i e w i e r z a ,  biorących nau­
k i przy Uniwersytecie Jagiellońskim. W zrosła 
z  późniejszych zapisów i procentów do summy 
złotp. 8,114 gr. 5.

Roku 1800. kwota złotp. 20,000, a później 
z  prowizji powiększona do złotp. 22,000 przez 
Felixa Turskiego, Biskupa krakowskiego, loko­
wana na dobrach K l u c z e w s k u ,  celem utrzy­
mania z procentu od tej summy dwóch uczniów 
W ydziału prawa.

Roku 1803. kwota złotp. 6,000., przez Sta­
nisława Strzałkowskiego, b. Sędziego Trybuna­
łu  cywilnego departamentu warszawskiego, zapi­
sana na dobrach R ą b i n i e ,  z przeznaczeniem 
procentu od tej summy na uboższych uczniów 
W ydziału prawa i administracji.

Roku 1808. kwota złotp. 5,000 w obligacji 
hipotecznej, darowana przez Jana Nepom. Hr. 
Małachowskiego, Wydziałowi prawa i admini­
stracji.

Roku 1824. złotp. 100,000 testamentem z d. 
20. Sierpnia 1824 r. przez X. Stanisława Sta­
szica, Ministra stanu, zapisane na fundusz utrzy­
mywania przy Klinice W ydziału lekarskiego 
w  Uniwersytecie Alexandrowskim, kilku osób 
chorych na pomieszanie władz umysłowych.

Roku 1826. złotp. 24,000 na dobrach K r u p ­
k i ,  zapisane przez Wawrzyńca Surowieckiego, 
Radcy Komissyi rząd. w. r. i o. p ., na eduka- 
cyą młodzieńców z familii testatora. Obecnie 
jednak procent od tej summy służył na eduka- 
cyą syna Zapisodawcy, aż do lat dwóch po jej 
ukończeniu.

(C iąg  dalszy nastąp i.)

Kościółek >§. Benedykta na Podgórzu.
W  Podgórzu przy Krakowie, na samym szczy­

cie góry zwanej dawniej Lasotnią, a teraz K rze­
mionkami, maleńki ten kościółek jest wzniesio- 
ny ; w jakim zaś czasie i przez kogo, nie w ia­
domo. Zdaje się jednak, iź za Kazimierza W ., 
a  przynajmniej za Zygmunta III,, już istnieć mu­
siał, bo juz przed rokiem 1393. miał swego pre- 
bendarza; (*) z pól zaś około niego położonych, 
użytkowali rajcy miasta Kazimierza. Później je ­
dnak ten kościółek w  zupełnem był zaniedba­
niu , i byłby może do reszty zniszczał, ale X . 
Mikołaj Drozdowski, pleban bolechowski, man-

n  Pamiątka % Krakowa, tom ?gi.

syonarz kościoła Panny Maryi, a tego kościółka 
prebendarz, w  r. 1598. własnym go kosztem od­
nowić kazał. Niedaleko w stronie południowej 
wznosi się mogiła Krakusa, która, wraz z owym 
kościółkiem, jest niejako stróżem miasta Krako­
wa i świadkiem tylu nieszczęść, które Kraków 
od Tatarów i Szwedów ponosić musiał nie raz. 
W  dzień 3ci po Wielkiejnocy mogiła ta jest 
zwoływaczem tłumów ludów z pobliskich oko­
lic, a najwięcej z Krakowa, (którzy pamiątkom 
ojczystym zwykli jak  największą cześć odda­
wać) na obchod radosny, zwany pospolicie rę­
kawką  : dla tego, iż po śmierci Króla Krakusa, 
lud, w dowód wdzięczności ku swemu monarsze, 
własnemi rękoma ową dotąd istniejącą pamiątkę 
usypał, i przekazał późniejszym wiekom.

Kraków, dnia 18. Kwietnia 1845 r.
J. P.

Szkoła dla młodych Polek w Paryżu.
Smutny widok wielu polskich dzieci płci żeń­

skiej ,  ̂ w  czasie naszej politycznej pielgrzymki 
na świat przyszłych, i dla niedostatku rodziców, 
przyzwoitego wychowania pozbawionych , lub 
w  obcych zakładach naukowych, obce ich po­
trzebom otrzymujących wykształcenie; nastręczał 
od dawna myśl założenia w  Paryżu pensji'pol­
skiej, wychowaniu młodych Polek poświęconej.

Zamiar ten wstrzymywany długo brakiem fun­
duszów, dzisiaj, dzięki Opatrzności czuwającej 
nad losem nieszczęśliwych! do skutku przywie­
dziony być może.

W  Maju r. b. otwartą została pod kierun­
kiem ustanowionego w tym celu dozoru, pensy a 
dla dziesięciu Panienek polskich; liczba ta w mia­
rę pomnażających się środków i możności utrzy­
mania, powiększoną zostanie.

Lokal ze wszystkiemi potrzebami materyalne- 
mi i naukowemi już jest przysposobiony. Bie­
gli Professorowie do nauk,  języków i talentów 
rozpoczęli swoje nauczanie.

Dwanaście tysięcy franków stanowi początko­
wy fundusz pensji, na bieżące wydatki potrzebny.

Zapewnie, acz na obcej ziemi, córkom wy­
chodźców polskich, dobrodziejstwo narodowego 
wychowania, czuwać nad wykształceniem mo- 
ralnem i religijne'm ich serc, nad rozwinięciem 
ich^ umysłów, dać im przez gruntowną naukę 
możność ubezpieczenia ich przyszłości na drodze 
tyle użytecznego i szanownego zawodu nauczy­
cielskiego, oto jest cel instytutu, który osiągnąć 
za pomocą Bożą mamy nadzieję.

Znają założyciele instytutu, jak  nieszczęśliwe 
bywają skutki edukacyi niestosownej do przy­
szłego położenia i stopnia zamożności powierzo­
nego im dziecka.

Dla tego rodzinom polskim, nie lękającym się 
niedostatku, mogącym starczyć na wychowanie 
swych dzieci, ofiarują najzupełniejsze, jakie tył-
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Kościółek Ś . Benedykta, na Podyórzu przy Krakowie.

ko może być, wykształcenie dla młodych Panien; 
córkom zaś tych zasłużonych ojcow , których 
szlachetne poświęcenie dla ojczyzny wszystkiego 
pozbawiło, instytut dawać będzie bezpłatnie ró­
wnie staranną i gruntowną edukacyę, lecz zszc 
gólnym i wyraźnym celem, iz wyszedłszy z pen­
syi, oddadza się szanownemu zawodowi nauczy­
cielstwa i przezeń zapevyma sobie zaszczytny 
i  użyteczny dla siebie l dla drugich sposób do

ay t W  tym duchu prowadzoną będzie pensya, dla 
Panien polskich w Paryżu otworzona, i odpowie­
dnio temu zamiarowi załączające się tu  urządze­
nie ułożone zostało.

Urządzenie pemsyi polsfclel*
„a  rok 18lo .

I. R a d a  pensyi Panien polslich.
R ada pensyi Panien polskich składa się pod 

prezydencyą założycielki z osób, które prezydu- 
jąca do grona je j zaprosi. .

Osoby, sprawujące płatne obowiązki na pen­
sy i, do Rady należeć nie mogą.

Czynności Rady będ ą :

a )  Ogólna zwierzchność i nadzór nad pensya.
ń ) Mianowanie osób do w ykładania nauk i  

dozoru uczennic.
c) Mianowanie Kassyera i Sekretarza.
d) Przyjmowanie uczennic.
e ) Zbieranie funduszów; i
f  j  Uchwalanie postanowień pensyi dotyczą­

cych.

II. J\auJci i  wychowanie.
Pensya Panien polskich ma na celu wycho­

wanie młodych Polek, a w szczególności kształ­
cenie polskich Nauczycielek.

Bezpośredni nadzór i wewnętrzne gospodar­
stwo pensyi powierzone jest Ochmistrzyni, Polce, 
i  dodanej je j do pomocy Nauczycielce.

Ochmistrzyni obowiązkiem będzie znajdować 
się w klasie w  czasie le k c y i, a Nauczycielki 
w godzinach nauki, dopilnować porządku i  nau­
czenia się lekcyi.

T ak  Ochmistrzyni, jak  Nauczycielka, czuwać 
będą ciągle , aby postępowanie uczennic było 
przyzwoite i m oralne, aby przepisy porządkowe 
ściśle były zachowane, aby modlitwy z rana, 
wieczór, przed obiadem i po obiedzie kolejno
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by ły  odmawiane, słowem, aby wszystkie zatru­
d n i e n i a  uczennic, ich zabaw y i rozrywki odby­
w ały  się stósownie do instrukcyi, jak ą  otrzymają.

Ochmistrzyni zdaje codziennie spraw ę z ca­
łodziennych czynności pensyi przewodniczącej 
W Radzie i  od niej tylko otrzymuje polecenia.

K apłan polski w ykładać będzie przynajmniej 
raz na tydzień Katechizm przygotowawczy dla 
uczennic, które jeszcze nie były u pierwszej ko­
m unii, a dla innych uczennic, katechizm w y­
trwałości. Zamiarem jest założycielki pensyi, 
aby uczennice w  praw idłach swojej religii u - 
gruntowane były , juz dla tego, aby je  z cza­
sem, czy jako  Guwernantki, czy jako matki w in ­
ne dzieci w pajać um iały , już aby się niemi sa­
me uzbroiły przeciwko niebezpieczeństwom, na 
jak ie  wystawione być mogą.

Dwaj Nauczyciele w ykładać będą: Język pol­
ski, historyą i geografią polską, język niemiecki, 
arytm etykę, geometryą elementarną, a w miarę 
postępu i potrzeby uczennic, historyą powsze­
chną i geografią ogólną, literaturę i główniejsze 
wiadomości z astronomii, fizyki i chemii, dla pen- 
syj żeńskich zastósowane.

W ykładane także będą, oprócz języka fran- 
cuzkiego, przez dwie Nauczycielki język angiel­
sk i i w łoski.

M uzyka, rysunek, taniec i śp iew , dawane 
będą tym z uczennic, które jakążkolw iek do je ­
dnego z pomienionych kunsztów zdolność okażą.

Urządzona będzie gym nastyka, na wzór po­
dobnych ćwiczeń w  pensyach paryzkich.

Każdy Nauczyciel po skończonej lekcyi odda 
Ochmistrzyni listę uczennic, które, czy za nau­
k ę ,  czy za sprawowanie s ię , zasłużyły na po­
ch w a łę , albo na naganę. Na tej samej liście 
wymieniona będzie zadana do nauczenia się lek- 
cya dla wiadomości Nauczycielki.

III . N agrody i  kary.
Ochmistrzyni nie będzie k ara ła  uczennicy 

przekraczającej odjęciem jej przechadzki i ogro­
du W  godzinach przeznaczonych na rozrywkę, 
zmniejszaniem żyw ności, ani żadną poniżającą 
karą . Ale wzbronić je j może udziału w  gracn 
i  zabawach towarzyszek.

Jeżeli przekroczenie jest ważniejsze i  na su­
rowszą zasługuje karę, pozbawi uczennicę przy­
jemności oglądania rodziców, krewnych, lub od­
wiedzających ją  osób.

Z a powtarzane uchybienia i opieszałość, Och­
mistrzyni zagrozi rapportera do Rady.

Te tylko środki karne dozwolone są Ochmi­
strzyni.

Najsurowszą karą będzie uwiadomienie ro­
dziców lub opiekunów, a w przypadkach, o któ­
rych w  innym rozdziale m o w a, odesłanie do 
domu.

W ymierzanie tych dwóch ostatnich k ar, R a­
da sobie zachowuje.

Ale nierównie rozleglejszy zakres pod wzglę­

dem środków zachęcania, otwarty jest dla Och­
mistrzyni. Doświadczenie przekonywa, że ponę­
tą nagród, więcej od dzieci otrzymać można, niż 
postrachem kary. Nagrody te są proste , ale 
wartość przyw iązana do n ich , podnosi je  nie­
skończenie w  sądzie uczennic.

Zadania pilnie odrobione, stateczna usilność, 
przykładne postępow anie, nagradzane będą do- 
bremi notami, zapisywanemi z w ielką ścisłością 
w  Pam iętniku Ochmistrzyni. Przy końcu każde­
go tygodnia, obliczane będą noty , a uczennica, 
pozyskująca najw iększą ich liczbę, ozdobioną 
zostanie honorową w stążką, którą zatrzym a przez 
cały następujący tydzień.

Co trzy miesiące odbędzie się examen po­
wszechny wykładanych nauk. Przy końcu ta­
kowego nastąpi rozdanie nagród najlepiej za­
służonym. N adto, szczególna nagroda wyzna­
czona będzie dla tej, która najczęściej w stążką 
honorową ozdobioną została.

Przy końcu roku szkólnego odbędzie się exa­
men uroczysty, publiczny i nowe rozdanie na­
gród, przysądzonych wzorow ej całorocznej p ra ­
cy i usilności. Uczennica , której zachowanie, 
dobroć i uprzejmość nie zachw iały  się ani razu 
w  ciągu całego ro k u , będzie miata przyznaną 
nagrodę jed y n ą , jako św ietną oznakę w zględu 
swych Przełożonych.

(D okończenie nastąp i.)

Pamiętnik historyczny legionów polskich 
posiłkowych przy armiach Rzeczypospo­

litej francuzkiej, w e  W łoszech  
i nad Renem.

(D a lszy  ciąg.)
Dzień 12. Thermidor ustąpienia M antui Au- 

stryakom, był w ięc dla nich podwojne'm zw y­
cięstwem. W ygłodniała  zemsta czekała momen­
tu wpaść na przeznaczone ofiary. Garnizon 
przez cytadellę z honorami wojennemi wycho­
dz ił z tw ierdzy , zapewne dla wygodniejszego 
domierzenia umówionych zam ysłów, Polacy za­
mykali kolum nę, i tyle starano się zatrudniać 
je j  czoło, ązeby w ojska austryackie pierw ej do 
M antui w ejść m ogły, nimby z miasta wyszli Po­
lacy. W zdryga się pióro określić gw ałty , roz­
boje, napaści, zgw ałcenie w iary traktatu , popeł­
nione względem P olaków , któremi A ustryacy 
shańbili ten dzień sw ojej sław y. Korpus pol­
ski, mocny 1,800 g łów , rozszarpany, zn iknął przed 
wyjściem z m iasta; do 200 ludzi ratując się u- 
cieczką, przebrani w  mundury francuzkie, pomię­
dzy Francuzów szeregami ledwo ocalało. Gen. 
Adjutant Kosiński, prowadzący kolum nę, przy­
musił praw ie Generała Foissac la  Tour i B aro­
na K ray zbliżyć się na świadectwo podłego o- 
bejścia się zwycięzcy z  zwyciężonym. G eneral 
K ray chciał ominąć ten widok,' lecz zatrzym any 
groźnie za cugle konia od Majora Królikiewi-
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cza, sk ład a ł się umowę z Gen. Foissac la  I'our, 
który oniemiały na widok w łasnej zbrodni, u - 
aiłow ał czemprędzej się oddalić. Oficerów, k tó ­
rzy  z Unteroficerów i żołnierzy za męztwo w bo­
ju  posunięci byli na stopień oficerski, z hańbie­
niem zabrano, z równąż niedelikatnoscią wszy­
stkich praw ie innych traktowano i przemoc chcia­
ła  pod artykuł dezerterów podciągnąć tych na­
wet, których noga w  krajach austryackich nigdy 
nie posta ła , lecz dla pozoru sprawiedliwości, 
Generał K ray zabronił przynajmniej tego bez­
praw ia. Stósownie do kapitulacyi, Unterohcero- 
Wie i żołnierze odesłani byli do Francyi do za­
miany, Oficerowie zaś w  zakład  mieli zostać 
w najbliższej z prowincyi domu austriackiego 
trzy miesiące, po których równie powinni byli 
powrócić do F rancyi, ale dobra w iara dworu 
Wiedeńskiego potrafiła przedłużyć te trzy do je ­
denastu miesięcy, przez które Oficerowie garni­
zonu mantuańskiego ściśle zamknięci byli w  pu­
stym klasztorze w  Styryi, w  miasteczku Leoben, 
aż do sław nej epoki zw ycięztw a pod Marengo. 
Generał Foissac la  Tour w ydając aziennik ob­
lężenia i odezwę na swoją obronę, w których 
chcąc siebie bardziej uniew innić, między przy­
czyny gruntowne i sprawiedliwe niemożności 
dłużej bronienia M antui, na których istotnie me 
zbyw ało, zam ilczał o w łasnych błędach, w  cza­
sie obrony popełnionych, a na to miejsce la l-  
szywie oskarżał Polaków o pijaństwo i z tael 
Wynikła ślepotę, zdradę im nawet zadać nie 
W zdrygał się. Polacy na swoje usprawiedliwie­
nie nie tylko śmiało do św iadectw a całego od- 
Wołuia się garnizonu, ale do własnego wyzna- S. S  “a . |  Generała F .ie a .c  « T .n r  w  t . r -
r e s n n n d e n c v i  Z Generałem W ielhorskim.

D la nieprzerwania ciągu oblężenia M an tu , 
zostaw iliśm y ,t a t a -

csrtS ?  ^
obroty armii włosKiej, w j »
tek l e s i i  2«j, w y p r o w a d z o n y c h  z c y t a d e l l i  man-
tuań sk ie j, pod komenda Majora Konopki w a l­
czyło.
M arsz legii **“9  codzienne z  insurgen-

łam i, bezskuteczny a tta k  A rezzo  i batalia  
pod  Trebio.

G enerał Scherer okrzykniony w w łasnej ar­
mii z a  podłego i zdrajcę, dla własnego bezpie­
c z e ń s t w a  musiał się oddalić, zostawujac komen­
dę w  T e k u  Generała M oreau, który cofajac się 
za  T icino, w yciągnął z cytadelli medyolanskiej
200 żołnierzy polskich. l a Sarst X  zJ,?i®" 
rozłączoną była  od armii we wszystkich y j  
fcrotach, i znajdow ała się w  boju po a ence, 
W którym Generał Suwarów by ł z znaczną s ra­
tą odpartym, i gdzie W . Książę rossm ki^ Kon­
stantyn znajdował się w  niebezpieczeństwie do­
stania s if  w niewolę.

Armia neapolitańska, po przegranej bitwie 
nad T rebio , przez Genuę złączyła się z armią 
w ło sk a , i złączone obie wynosiły do **. Ge­
nerał Joubert przybył w krótce z Paryża i obją- 
w’szy komendę generalną, ruszył przeciw nie­
przyjacielowi. Feldm arszałek Graf Suwarow, za 
zbliżeniem się armii francuzkiej, opuścił mocne 
stanowisko pod Terzo i Medesima, i rozłozył 
się na równinach. N azajutrz, dnia 28. Inerm i- 
dor, Joubert postanowił rozpoznać siły i poło­
żenie nieprzyjaciela, lecz uprzedzonym został. 
W ojska austryacko-rossyjskie zaczęły attak o go­
dzinie 3 'j  rano. W aleczny i cnotliwy Joubert, 
w  pierwszych wystrzałach na lewem skrzydle, 
z postrzału, z żalem powszechnym* przed skon- 
czeniem batalii um arł. General Moreau zastę­
pow ał jego miejsce, i walcząc dzieu cały z si­
łami, trzy razy bez m ała większemi, nieprzyja­
ciel bowiem miał ■&„*■ w  tym boju, musiał mu 
ustąpić pobojow iska, które niezmiernie drogo 
kosztowało zwyciężcę. Generał Colli z jednym 
batalionem francuzkim i z 200 Polaków ẑ  legii 
2«j zasłaniał rejteradę, w której szczególniejsze 
zasłużyli pochwały Kapitanowie Szczepański i 
Rafałowski. (* )  Legion pierwszy, pod Genera­
łem Dąbrow skim , od Bobio prawe armu fran­
cuzkiej zasłaniał skrzydło. . . . .

Po śmierci Jouberta, Championet objął ko­
mendę, ten w  krótce umarł i Massena _ został 
jego następca. Koniec kampanii 7. roku i kam­
pania roku 8. Oddalenie się Dąbrowskiego do 
Paryża. Oblężenie Genuy. Legia Jsza do w pó ł 
w ybita została pod rozkazami Generała Suchet, 
nędza i g łód , które wycierpiały w  górach ge­
nueńskich. Polacy praw ie sami jedni odparli 
nieprzyjaciela od Y aru. Z  nad Varu regiment 
kaw aleryi pod Generałem Karwowskim i pó­
źniej ostatki legionu 16° poszły do M arsylii, 
z kąd potem kaw alerya udała się nad Ren.

Oficerowie kapitulowani w M antui, którzy 
uzyskali wolność powrócenia do Mantui i te 200 
ludzi, którzy w  mundurach francuzkich ukryć 
się mogli, przeszedłszy M ont-Cenis, zebrali się 
w Cham bery, a z tamtąd udali się do Lionu, 
gdzie Generał Lecteri chciał jeden z nich ufor< 
rnować batalion, lecz na przełożenie Szefa bat. 
artyleryi Aksamitowskiego, iż ta garstka łudzi 
reprezentuje trzy bataliony legionu 2go i ba ta­
lion artyleryi, imienny ich byt zostawiono i ode­
słano do F o rt-B areau  na załogę; z żołnierzy 
zabranych w  Mantui i rozesłanych po regimen­
tach, w ielu znalazło sposobność ucieczką dostać 
się znowu do Francyi i złączyć się z swoją ko­
mendą, a tak  mimo najokropniejszą nędzę, w  któ­
rej zostawiono tę  komendę, bez p łaty , odzienia

(*) General Colli w lł t  2. później spostrzegłszy tyeli 
dwóch Oficerów na paradzie w Medyolanie, oddal pu­
bliczne świadectwo ich męztwn, i prezentując ich Ge­
nerałowi en chef Brune, te powiedział słowa i „Gene­
rale, gdyby każdy korpus po kilku tylko miał tym po­
dobnych Oficerów, armie byłyby niezwyciężone/*
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i  częstokroć bez żyw ności, po dwumiesięcznym 
garnizonie, wśród zimy, z ludźmi zupełnie na­
g im i, w ym aszerowała w  liczbie 450 g łów  do 
M arsylii, gdzie rów na ich czekała nędza. Ge­
n era ł polski K ralew sk i, M ajor leg ii, objął ko­
m endę, którą w  krótce oddał Generałowi pol­
skiemu Karwowskiem u, Komendantowi regimen­
tu  k aw ale ry i, przybyłemu z tymże regimentem 
z  nad V aru. W  całkowitem zapomnieniu ze 
strony Rządu i najzimniejszej nieczułości na w i­
dok nędzy Polaków komendy i m ieszkańców 
m arsylskich, Oficerowie troskliw i o utrzymanie 
fcytu korpusu , na którym jedynie polegały ja -  
k ieżkolw iek nadzieje ojczyzny, żadnych nieopu- 
ścili sposobów do utrzymania onego. D aw niej­
s i legioniści, ile się tylko mogli przebrać, po­
w racali pod sw e chorągw ie, ich powrót i no­
w y w erbunek pow iększył legion 2g< do 700 
g łó w , naostatek i legion ls*y utraciwszy dw ie 
części swojego ludu, w  ciągłych bojach do w y j­
ścia z Neapolu przyszedł złączyć się z legio­
nem 2 im w  M arsylii, batalion też artyleryi ze­
b ra ł rozproszonych 240 kanonierów.

B onaparte pow róciw szy z Egiptu, po szczę- 
śliw em  dokonaniu rewolucyi, która go postaw i­
ła  na czele Rządu Rzpltej francuzkiej, zaszczy­
c ił korpusa polskie swoje pam ięcią, pisząc do 
G enerała Dąbrowskiego pod dniem 15. Nivose, 
ażeby upewnił legionistów , iż jest uwiadomio­
nym o mężnem ich odbyciu kampanii włoskich, 
że  o tym korpusie, który pow aża, niezapomni, 
i  że stale będzie mu przyjaznym. Generał D ą­
brow ski udał się do Paryża i w espół z Gene­
rałem  Kniaziewiczem uzyskał dekret Konsulów, 
przyjm ujący korpusa polskie na żołd Rzeczypo­
spolitej francuzkiej i nową przeznaczający dla 
nich organizacyą. Ten dekret na dw a dzieli 
legiony korpusy polskie. Pie'rwszy z siedmiu 
batalionów piechoty i batalionu artyleryi, pod ko­
mendą G enerała Dąbrowskiego, przyłączonym był 
do armii w łoskiej. Legion 2g‘ ze czterech ba­
talionów piechoty, regimentu kaw aleryi i dwóch 
kompanii artyleryi konnej, pod komendą Genera­
ła  K niaziew icza, przeznaczonym został do armii 
nadreńskiej, i legion ten pospolicie naddunajskim 
później zwano.

Pamiętne pod Marengo zwycięztwo, zw raca­
jąc  Rzeczypospolitej francuzkiej straty dwóch

nieszczęśliwych kam panij, odżyw iło nadzieje i 
polepszyło byt Polaków ; w  Marsylii i w  A lza­
c ji siły  korpusów polskich codzień się pomna­
żały , i w krótkim czasie oba legiony umundu­
row ane i uzbrojone były. W  miesiącu Fructi- 
dor legion pie'rwszy, mocny od 6,000 ludzi, z Mar­
sylii przybył do Medyolanu pod komendą Gen. 
en chef Masseny; przybycie jego poprzedził po­
w rót Oficerów polskich z n iew oli, zabranych 
w  Mantui i w  innych miejscach.

(C iąg  dalszy n astąp i.)

Ranek zimowy.
Na skrzepłych błoniach zam arło ży c ie ,
B ieg ukończony, k res ju ż  nadchodzi.
P taszk i um ilkły, lecąc w ukrycie,
W ybladłe sionce leniw o wschodzi,
A nagie drzew a schylają czoła
I  gałązkam i się o b e jm u ją ,
Rozgłośne żale szerząc do koła,
Ze im ju ż  w ięzy życie k ręp u ją .
W ieńce natury  z lis'cia i kw iatów
L ezą  pow iędłe, ich  piękność w grob ie,
Śm ierć blada b ieży  tam  z górnych św iatów ,
A cała ziem ia płacze w  żałobie.
Sreb rne  gwiazdeczki gdzie się podziały’
Księżyc w ybladly p a trzy  z za chm ury;
A dzień  pogodny, m iły, w spaniały,
D ziś w staje późno, z im n y .. .  p o n u r y . . .
Gdziez są ci ludzie , co w czoraj ży li?
Dzisiaj śp ią , w wiecznym  śnie pogrążeni.
Zeszli do grobów , walkę odbyli,
P rzez  życiowładną śm ierć zwyciężeni.

*  *
*

B rzm i nad kolebką dzwon pogrzebow y,
Grób w pośród życia stoi otw orem ,
I  dąb u p a d a . . .  a śpiew godowy 
Często się łączy z pogrzebnym  chórem . 
W szystko się zbliza do swego końca,
Tylko ty  Boże* Stwórco i P a n ie ,
Którego dziełem  św iaty i  słońca,
Sam nie ulegasz żadnej o d m ia n ie ! ...

N ekla, dnia 1. M aja 1845.

JOT. JFeldmanowski.

W  tych dniach opuściło prassę u E r n e s t a  G i in th e r a  w  Lesznie następujące d z ie ło , kt<5« 
rego po wszystkich księgarniach nabyć m ożna:

Mzieje p l̂sMe
od L ech a  aź do śmierci królowej Jad w ig i,

opisane, podług opowiadania B a r t ł o m i e j a ,  przez Autorkę Pieśni dla ludu wiejskiego.
C e n a :  Na pięknym  papierze 15 śg r., czyli 3 złp .; n a  zw yczajnym  papierze  10 śgr., czyli 2 z łp .

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G iin th era  w  Lesznie, (R edaktor: J . Łukaszewicz.)


